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(JENY OGŁOSZEŃ 
za wiersz m ilim etrow y 
przed 60 wrroszy. w tek ­
ście 50 srr.. za tekstem  
40 irr Ogłoszenia tabe­
laryczne d0 proc. a 
Świąteczne 25 oroc. 
drożej. Drobne ogłu­
szenia po 10 groszy. 
Dla poszukujących pra 
cy 5 gr. za wyraz. N a j­

m niej 1 zł.
K onto czekowe ł ’KO 

W arszaw a 65 876

Sosnowiec, poniedziałek 20 p a ź Jziernika 19,50 roku. Cena numeru 10 groszr.

Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 
Redakttir naczelny f odpowiedzialny: WIKTOR MONSTODSKT

P re n u m e ra ta  wy­
nosi miesięcznio

zł. 2.00
A dres ad m in is trac ji: 
P iłsudskiego Nr. 8 te­
lefon 4-97. telefon re­
dukcji 6-92. telefon re­
dakcji nocnej ; d ru ­

k arn i 4-94.
K onto czekowe PKO. 

W arszaw a 65 876
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Żywiołowe man festacje b. wojskowych na cześć
prezydenta Rzplitej i marsz. Piłsudskiego.

Olbrzymie zgromadzenie przedwyborcze w stolicy.

ZŁOTA KULA
toczy  się  ku Wam.
LOSY l-szej kl.
22 Państwowej Loterji Klasowej
są już w sprzedaży

w  Wielkiej i szczęśliw ej  
kolekturze

Józefa
IŁ A W S K I E G O
w Sosnowcu ul. 3 Maja 23

oraz w jej odd z ia łach :
w BĘDZINIE, ul. M ałachow skiego 1 
w DĄ BROW IE GÓRN., ul. 3-go

M aja 4
w ZĄW1ERCIU, ul. Paderew skie­

go 7
W ROŻDZIEN IU - Szopienicach, ul.

Piłsudskiego 45 
w GRODŻCU, Narutowi cza 9 
w CZELADZI, Rynek 8.

Główna wygrana
mi I i o n 

z ło ty ch
Cena losów dotychczasowa:

cały Zł 40, połówka Zł. 20, 
ćwiartka Zł. 10.-
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W ARSZAW A, 19. 10. (wł.) Dziś 
w południę w cyrku stołecznym od­
było się olbrzymie zgromadzenie, 
zorganizowane z inicjatyw y stowa­
rzyszeń byłych wojskowych. Zebra­
ło się przeszło 6000 osób, przyczem 
na ulicach znajdował się wielki 
tłum, przysłuchując się przemówie­
niom, nadawanym przez megafony.

Przemówienia wygłosili: prezes 
komitetu wyborczego organizacyj 
byłych wojskowych, Gościmski, w 
imieniu federacji obrońców Ojczyz­
ny, gen. dr. Górecki, w imieniu le- 
gjonu śląskiego były poseł dr. Ka­
rol Polakiewicz, oyaz w imieniu woj 
ska i podoficerów, p. Iludowski. 
Sędziwy pisarz Sieroszewski na 
zgromadzenie nie przybył z powo­
du niedyspozycji.

W szyscy mówcy występowali w 
swych przemówieniach przeciwko o- 
statniin zamachom obozu opozycyj­
nego na osobę m arszałka Piłsud­
skiego.

Na zakończenie zebrania uchwa­
lono rezolucję następującej treści:

„Byli wojskowi, zgromadzeni na 
zebraniu przedwyborczem, w dniu 
19 b.m. w t stolicy oświadczają, że złą 
ezeni braterstwem  krwi na polu 
walki i węzłem życia w kazamatach 
trzech zaborców, tworzą jedną ro­
dzinę, gotową w każdej chwili do 
stanięcia na rozkaz naczelnego wo­
dza. Tak, jak  kiedyś pod rozkazami 
naczelnego wodza wytyczyli ostrza­
mi bagnetów granice Rzplitej, tak 
teraz gotowi są do walki o Polskę 
mocarstwową. Będąc wojskowymi 
w rezerwie, są jednak obywatelami 
w służbie czynnej. W walce wybor- 
ezej, k tóra o ustrój się toczy wezmą 
byli wojskowi bezpośredni udział i 
dołożą wszystkich starań, by społe­
czeństwo oddało swój głos na obóz 
rządowy, na czele którego stoi m ar­
szałek Piłsudski".

Następnie uchwalono dwa adre­
sy hołdownicze. Jeden do prezyden­
ta  Rzplitej następującej treści: „B y­
li wojskowi ślą Ci w yrazy najw yż­
szej czci i hołdu, reprezentancie ma­
jesta tu  Rzplitej i zapewniają Cię, 
że od ideałów swych nie odstąpią", 
i  drugi do marszałka Piłsudskiego:

W RUMUN JI  
po wykryciu wielkiej afery szpie­

gowskiej.
BUKA RESZT, 19. 10. W  związ­

ku z w ykrytą aferą szpiegowską 
aresztowano w Bukareszcie i mia­
stach prowincjonalnych około 100 
osób, w tej liczbie kilka kobiet.

W śród aresztowanych jest wielu 
cudzoziemców. Niektórzy z nich po 
dają się za inżynierów, inni za pra­
cowników instytucyj publicznych.

W ręce policji wpadło wiele apa 
ratów  fotograficznych i radjowych 
nadawczych i odbiorczych, dokumen 
tów itp. Oddział organizacji szpie­
gowskiej wyjechał przed paru dnia­
mi do okolic, gdzie mialv się odbyć 
m anewry wojskowe. W szyscy oni 
zostali aresztowani.

Zdaniem dzienników, organiza­
cja pracowała w myśl dyrektyw o- 
trzymywanych z centrali sowiec­
kiej w Wiedniu.

„Byli wojskowi ślubują Ci wierność 
żołnierza i obywatela Polski i zapew 
n ia ją  Cię, że jak  niegdyś skupiali 
się przy Twym boku w walce o nie­
podległość, tak teraz staną poraź 
drugi przy swym wodzu w usiłowa 
niach napraw y ustroju państwa".

Planow any pochód do Belwede­
ru  nie doszedł do skutku. Komisa- 
r ja t rządu, mając na uwadze oświad 
czenie marszałka Piłsudskiego, za­
mieszczone w dzisiejszym wywia­
dzie, nie zezwolił na odbycie manife 
stacji.

Zycie marszałka Piłsudskiego
jest święte dla Europy.

RZYM, 19. 10. Genueński „Cor- 
rieree Mercantile", nawiązując do 
wiadomości o zamachu na marszałka 
Piłsudskiego, umieszcza długi a r ty ­
kuł redakcyjny pt. „Żelazny M ar­
szałek", w którym szczegółowo ana­
lizuje rolę, jaką marszałek P iłsud­
ski odegrał i odgrywa w Polsce wy­
zwolonej.

Polska — pisze dzienni!. — oto­
czona zewsząd wrogami, nie ma dziś 
osoby bardziej wpływowej i czynnej

mogącej ewentualnie zastąpić m ar­
szałka. Wiedzą o tern wrogowie, któ 
rzy  dybią na jego życie.

Dziennik kończy:
„Z tego punktu widzenia życie 

m arszałka Piłsudskiego jest praw ie 
święte dla Europy i Polski, * gdyż 
jest on jedynem zabezpieczeniem 
przeciwko usiłowaniom okrojenia 
Polski przez sąsiadów o żarłocznych 
apetytach.

Ścisła współpraca ohwiepoSu
z cekawistami.

Sensacyjne odkrycie podczas rewizji w lokalu str. naro­
dowego w Krakowie.

KRAKÓW , 19. 10. Z polecenia 
prokuratora sądu okręgowego w 
K rakowie policja przeprowadziła re 
wizje w lokalu str. narodwego i obo 
zu wielkiej Polski, mieszczącego się 
w t. zw. Szarej kamienicy, oraz w 
pryw atnych mieszkaniach miejsco­
wych przywódców obwiepolu i en­
decji, Tadeusza Surzyckiego i Zbig 
niewa Pli szewskiego.

Rewizja przyniosła niezwykle 
sensacyjne odkrycie, świadczące do­
bitnie o ścisłej współpracy P P S . 
CKW- ze str. iiarodowem i OWP, 
Oto w chwili, gdy policja wkroczy­
ła do lokalu, odbywała się tam kon­
ferencja przedwyborcza. Brali w 
niej udział oprócz przedstawicieli en 
decji rówmież delegaci P P S  CKW. 
w osobach: kandydata na posła dr.

Rosenzweiga, p. Korolewieza, ltandy 
data na posła, p. W ohnuta, sekreta­
rza miejscowego OKR. Kusrowskie 
go i p. Szymańskiej.

W  lokalu str. narodowego znale­
ziono kilkanaście kilogramów bro­
szur i wydawnictw nielegalnych o- 
raz kilka maszyn do odbijania tych 
wydawnictw.

Podczas rewizji osobistej znale­
ziono przy p. Surzyckim zaświadczę 
nie na zamówienie, udzielone jednej 
z firm  krakowskich, na dosiarczenio 
50 gumowych pałek bojówce OWP. 
Na podstawie tego zaśwnadczema 
przeprowadzono w firm ie rewizję i 
znaleziono tam 18 gotowych już pa­
łek gumowych.

Dalsze dochodzenie w toku.

Ąkces NPR. do BBWR. w Bydgoszczy
BYDGOSZCZ, 19. 10. W  bydgo­

s k im  okręgu NPR. zaznaczył się 
silny rozłam. Grupa kilkunastu naj 
wybitniejszych członków tegoż 
stronnictw a na okręg bydgoski, w 
tern pięciu prezesów powiatowych 
organizacyj NPR., zgłosiło wyslą- 
pienie z partji' i akces do BBWR. 
Jako  motyw swego kroku secesjoni 
ści podają niemożność pogodzenia 
się z polityką zarządu głównego 
NPR., k tóry zawarł sojusz z socjali 
stami.

WSPÓLNY FRONT POLSKI
w Bydgoszczy.

BYDGOSZCZ, 18. 10. Na oneg-

dajszem posiedzeniu zjednoczonej 
Okomisji wyborczej BB. w Bydgo­
szczy szereg stowarzyszeń i organi 
zacyj urzędników państwowych, sa ­
morządowych i komunalnych zgło­
sił przystąpienie do wspólnego fron 
tu polskiego.

ROZŁAM WŚRÓD NIEMCÓW.
BYDGOSZCZ, 19. 10. Jednolita 

dotychczas mniejszość niemiecka w 
Bydgoszczy zachwiała się. Grupa 
niezadowolonych z polityki b. posła 
Graebego złżyła osobna listę nie­
miecką, t. zw- listę niemieckiej Dar- 
tji mieszczańskiej.

Odsłon ęcie pomnma marszałka Piłsudskiego
w Brześciu Kujawskim.

BRZEŚĆ K U JA W S K I, 19. 10. 
(wł.) Minister pracy- i opieki spo­
łecznej. P rysto r brał udział w uro­
czystości odsłonięcia pomnika m ar­
szałka Piłsudskiego, jaka  odbyła

się tu taj.
BRZEŚĆ K U JA W S K I, 19. 10. 

(wł.). Odbywa się tu ta j zjazd orga­
nizacyj rzemieślniczych i hanu  
średniego.
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O rozwój rynku wewnętrznego.
. . .  , . j   nsvphi  le st, że stan  ki

Począw szy od r. 1925, t. j. od w ybu­
chu w ojn y  celnej z N iem cam i uw aga  
op inji k raju  oraz sfer kierujących  po­
lity k ą  gospodarczą P o lsk i zwrócona  
je st  ca łkow icie na spraw y, zw iązane 
z polskim  handlem  zagranicznym , a 
sp ecja ln ie  z w yw ozem . N astaw ien ie  to  
b yło  zupełn ie słuszne i pożyteczne z 
u w agi na to, że kwest-ja rów now agi 
b iiansu  handlow ego stan ow iła  i  stano­
w i jeden  z g łów nych eeynników  rów no  
w agi w gospodarce narodow ej, zagro­
żenie zaś tej rów now agi przez zerwa­
nie stosunków  hand low ych  z N iem cam i 
obudziło czujność sp ołeczeństw a i sk ie­
row ało jeg o  en ergje  w  k ierunku  w yp eł 
n ien ia  p ow sta łych  stąd  luk, z dobrym  
zresztą, ja k  dotychczas, skutkiem .

Jednocześn ie jednak, rzec m ożna, zo 
sta ła  przcc czyn n ik i naszej o p in ji go­
spodarczej zaniedbana spraw a rozsze­
rzen ia  i  pow iększenia  ryn k u  w ew nętrz­
nego, k tóry  stanow i, je ś li  chodzi o roz­
w ój produkcji i  handlu, oraz rentow ­
n ości przedsięb iorstw  — daleko szerszą  
i  bezpośrednio b liższą  rea lizacji podsta  
we- rozw oju  gospodarczego P olsk i.

N a  posiedzeniu  now ej rad y  państw o  
w ego in sty tu tu  eksportow ego m in ister  
p rzem ysłu  i handlu, inż. E . K w iatkow ­
ski, w ypow iedzia ł sic  w  tym  przedm io­
cie n astępująco: „Gdyby w szystk ie  środ  
ki m aterja ln e, k tóre zosta ły  zm obilizo­
w ane przez p ań stw o  na cele eksportu  
dum pingow ego, zosta ły  przeznaczone 
na rozwój k on su m en cji w ew nętrznej 
to  w esz lib yśm y na drogę uzdrow ien ia  
stosunków  gospodarczych  znacznie szer 
szą i  pewniejszą".

J est rzeczą n iew ątp liw ą , że sk iero­
w anie w szystk ich  ty ch  środków, o ja ­
k ich  w spom ina p. m inister, na rynek  
w ew nętrzny je s t  n iem ożliw ością , guyż  
czuw anie nad  n aszą zagran iczną p o li­
ty k ą  gospodarczą i  handlem  ,zew nętrz­
nym  jest jed nym  z n ajn iezbędn iejszych  
życiow ych  p ostu latów  naszego g o sp o ­
d arstw a i sam  p. m in. K w iatkow sk i 
p rzejaw ił w  tym  kiernku  w iele n iepos­
p olitej en ergji. P ow ied zen ie to  jednak  
d aje m iarę, jak  w  gru n cie rzeczy n ie­
w ielk ie  w y s iłk i są  potrzebne do rozsze­
rzen ia  pojem ności ryn k u  w ew nętrzne­
go. S zczególn ie nasze w ojew ództw a  
w schodnie — W ileńszczyzna. N ow ogród  
czyzna, W ołyń , P o lesie , M ałopolska  
W schodnia — stanow ią  jeszcze n iem al 
dzipwicze teren y  d la  handlu  nowoczes­
n ego i konsum eja sto i tam  na poziom ie  
n iesłych an ie  n isk im  w  porów naniu  
choćby z w ojew ództw am i centralnem i 
i zachodniem i. B ezw ątp ien ia  eksport 
dum pingow y, k tórego  isto tn ą  cechą  
jest obciążanie nadm iernem i k o sita m i 
ryn k u  w ew nętrznego, jest w  znaczeniu  
m echanicznem  prezentem , uczyn ionym  
zagran icy . W yd aje się, że b y łob y  -c« 
low szem  czyn ić teg o  rodzaju  prezent 
w łasn ym  obyw atelom , w  tej części kra­
ju , gd zie k onsu m eja  sto i n a  n iskim  po­

ziom ie — przez częściow e i  u m iejętn e  
obniżenie cen dostarczanych tam  to­
warów . A b y  m óc w ogóle ten  „precent" 
uczyn ić, n ależy pobudzić k onsum eję za­
m ieszkałej tam  ludności i  stw orzyć jej  
szereg now ych  potrzeb. D o ak cji te j w  
p ierw szym  rzędzie pow ołane jest ku- 
piectw o środkowej i  zachodniej Posski, 
jak o  w ięcej aktyw ne, zam ożniejsze 1 fa  
chow o w ykształcone, k tóre w inno sobie 
u św iadom ić olbrzym ie korzyści, m ogą­
ce stać się  następstw em  usadow ien ia  
się  na t. zw. kresach  P o lsk i n a  tam tej­
szych  ryn k ach  popiwez p ion iersk ą  ak­
c ję  kupiecką, zm ierzającą do wzm oże­
n ia  k onsu m eji lu dn ości kresow ej.

*

P ry m ity w n a  stopa życiow a i m ała  
ilość potrzeb kresow ych  m ieszkańców  
n ie  stanow i dostatecznego kontrargu­
m entu. Od w ieków  handel i  jeg o  przed­
sta w ic ie l — k up iec — b y li p ionieram i 
k u ltu ry  ekonom icznej, przejaw iającej  
s ię  w  k ierunku  stw arzan ia  n ow ych  po­
trzeb lu dn ości i  n ow ych  dróg zaspoka­
jan ia . R zeczą kupca jest tak  dostoso­

w ać się  do w arunków  rynku  i do p syeh i 
k i gospodarczej środow iska, aby w  je ­
go  k lien cie  b u d ziły  sie  w ciąż now e w y­
m agan ia  i  aby aa zaspokojenie tyeh  
w ym agań  daw ał >/,e sieb ie w iększą so ­
m e gospodarczo p ożyteom ej pracy.

P ok aza liśm y w  la la ch  ostatn ich, że 
u m iem y usadow iać się  n a  nowych, ob­
cych  i  n ieznanych  rynkach, że p otrafi­
m y dostosow ać się  do w ym agań  k lien ­
ta  z za dziesiątej góry  i  rzeki — tow a­
ry  p olsk ie d ocierają  obecnie do w szy­
stk ich  k rajów  św iata  drogą m orską 1 
lądową.

K resy  w schodnie pod w zględem  kul­
tu r y  handlow ej w  szeregu  okolic n ie­
w iele  się  różnią od pew nych  okolic  
B ra zy lji, czy  V en ezu eli, do k tórych  
nasz tow ar dociera, m etody p racy  zaś  
tam  są  o ty le  ła tw iejsze , że cała  ta  ol­
b rzym ia połać k raju  o dużem  (zaludnie­
n iu  leży  zaledw ie przeciętn ie o 250 — 
400 kim . od sto liey . P rzy  odpow iedniej 
organ izacji k up ieetw a przestrzeń ta  
m oże b yć pokonana z ca łą  łatw ością,

F aktem  jest, że stan  kupiecki, czę­
ściow o z trad ycji, częściow o zaś w sku­
tek  n ieodpow iedn iego ustaw odaw stw a  
handlow ego, je s t  ubogi zarów no w  s iły  
fachow e, ja k  i  w  środki m aterjalne, że 
w ych ow ujem y dopiero now e pokolenia  
polskich  kupców  w  pełnem  tego  słow a  
znaczeniu, jednakże trudno sobie w y­
obrazić in n ą  drogę, prow adzącą do 
w zm ocnienia się  kupieetw a i handlu, 
niż ta, którą prow adzi przez osiedlen ie  
się  i  tw orzenie now ych ośrodków han­
d low ych  na terenach, stojących  w  ta­
k im  stosunku do m etrop olji handlow ej, 
jak  kołonje.

W  m iarę szerszego oparcia się  pro­
dukcji i  handlu  o rynek  w ew nętrzny, 
w zrastać będzie produkcja i  organiza­
cja, handlu, stanow iące g łów ne czynni­
ki, na k tórych  m oże s ię  oprzeć racjonal 
na ek sp ansja  handlu  zagranicznego, 
k tóry  bez tego  oparcia w is i w  pow ie­
trzu  i  u trzym uje się  kosztem  ofiar  g o ­
spodarczych ca łego  społeczeństw a.

E n t

Echa zbrodni w kasie chorych w Częstochowie
P o przesłuchaniu zatrzym ani zostali tylko czterej z  pośród w szystkich

aresztow anych.

Ś ledztw o w  sp ra w ie  zbrodn i po­
lity c zn e j w  k as ie  ch o ry ch  p row adzo  
n e  je s t  w  d a lszy m  c iąg u  i zaognia ko- 
w alo  się ono g łów nie  p rzy  u s ta le n iu  
fa k tu , k to  s trz e la ł w  k o ry ta rz u  k a ­
sy  podczas m o rd e rs tw a  w gabinecie, 
g d y  bow iem  sam  K o s tczew ski d a ł 7 
s trza łó w , ogółem  pcfcdło ckoło 15-tu, 
a  w  k o ry ta rz u  znaleziono  łu sk i z czte  
rech  ró żn y ch  k a lib rów  rew olw erów . 
D otychczasow e w y n ik i ś led z tw a  n ie 
d a ły  jeszcze zupe łn ie  p o zy ty w n y ch  
w yników .

Ś ledztw o p ro w ad zo n e  je s t  p rzez  
p rok . S . Z iem skiego  z P io trk o w a , 
p ro k . A . B ogobow icza, sędziego sled  
czego T . M ille ra  i ze s tro n y  po lic ji 
p rzez  k ie ro w n ik a  w ydz. śl- kom. H . 
K ozłow skiego . P ro k u ra to r  sąd u  ap e  
lacy jn eg o  w W arszaw ie  K . R u d n ick i 
w y jech a ł ju ż  z CzęśtochoAyy. '
om al w szyscy  a resz to w an i w liczbie 
około 40-tu  członkow ie P P S .  po p rze  
s łu ch an iu  w  d n iu  w czo ra jszy m  zosta  
li zw oln ien i, za trzy m an y c h  je s t  n a ­
d a l ty lk o  4-ch z n ich . N azw isk a  trz y  
m an y ch  n a d a l ze w zg lęd u  n a  śledz­
tw o  n ie  m ogą być podane.^ M. m . 
zw oln ien i są  w szyscy  u rz ęa iu ey  m a ­
g is t r a tu  i „Jed n o śc i" .

W  ub. p ią te k  o godz. 4-ej popoł. 
do p re z y d e n ta  p. Ja r in u łc w ic z a  
p rz y b y ł fu n k c jo n a r ju sz  po lic ji, p ro ­
sząc go o p rzy b y c ie  do k o m isa r ia tu  
n a  godz. 5-tą. W  k o m isa rja c ie  p. p re  
zy d e n t n a  żą d an ie  złożył zeznan ie  co 
do ustalen ia , a lib i 2-ch z a trz y m a n y c h

p raco w n ik ó w  m iejskich-
P odczas re w iz ji w m ieszk an iu  

K o strzew sk ieg o  znaleziono m . in . 
w alizkę z k siążk am i i b roszu ram i z 
n a lep io n a  n a  w ierzch u  k a r tk ą :  „w ła  
sność P P S .  C K W .“ oraz  k o p ertę , w  
k tó re j zn a jd o w ało  się około 200 zł., 
n a  k o p erc ie  zaś w fd n ia ł n ap is : „N a  
odbudow ę zdem olow anego lo k a lu  
P P S . C K W .“. P o g rzeb  E o s trz e w -

skiego  odby ł się w  sobotę. , 1
Z w łoki o f ia r  m o rd u  śp. kom isa-’ 

rz a  R ejow sk iego , śp. m sp . Fv rm a ń - ' 
ozyka i śp. M ołdy spoczyw ały  w. 
tru m n a c h  w śró d  zieleni n a  sa li o- 
p a tru n k o w e j w  g m achu  k asy  cho­
ry ch , sk ą d  też, ja k  donosiliśm y od­
b y ł się w  n iedzie lę  p rzed  po łud ­
n iem  zb io row y pogrzeb . B iu ra  k a­
sy  w  p ią te k  i sobotę by ły  i.ioczynne

Polska i dziwactwa anglików.
Od pewnego czasu poczyna się w An 

•rlji budzić pew ne zain teresow anie Pol 
ską. P ow sta je  ono w znacznej części na 
podłożu stosunków  handlow ych. L m ja  
okrętow a polsko - ang ie lska  przyczy­
n ia  się do częstszych w nasze s tro n y  po 
dróży, a w podróżach tych  b io rą  często 
udział ludzie p ióra , k tó rych  przychylne 
d la  nas w ynurzen ia  spo tykam y  n a  ła ­
m ach pism  polskich.

Jeden  z dzienników, polskich opowia. 
da, że u  jednego ze sw ych angielsk ich  
przy jac ió ł w L ondynie spo tka ł o ryg ina ł 
ne p am ia tk i z Polsk i. B y ły  to oprocz ki 
limów. drzew orytów , ...szyldy rek lam o­
we i inne z n ap isam i polskiem i. W 
m ieszkaniu  Mr. G.... porozw ieszane y- 
ły  tab liczk i: „Nowości sezonowe . „ to ­
w ary  k ró tk ie" (n a tu ra ln ie  z W ielkopol 
ski), na drzw iach łazienki w ianiad na  
-ma TCnmel". Z dum ą pokazyw ał m i to 
w łaściciel, k tórego „hobby" (hom kiem ) 
są tak ie  tabliczki, zbierane w podrozach 
i w różnych językach, in try g u jące  an 
glików  nie — lingw istów .

In n y  jego znajom y P- R   P0SlaT*
także o ryg inalne  pam ią tk i z W arsza

wy. Otóż zebra ł całą  kolekcję.... num e­
rów, k tó re  dorożkarze noszą na Pi®- 
cach. Z ebra ł bez wiedzy w łaścicieli, bo, 
ta k a  p am ią tk a  m a ty lko  w artość, jeże­
l i  jest... skradziona.

W  A n g lji tak ie  dziw actw a k o lek c ja  
nerskie są na porządku dziennym .

S w ę d z e n ie  c ia ła  o r a z  w s z e lk ie g o  
o d z a iu  w y r z u ty  s k ó r n e  u s u w a

KREM LAIN-AGE
z kogutkiem

J e s t  to  id e a ln y ,  n ie s z k o d l iw y  k o ­
s m e ty k , u s u w a ją c y  w a d y  n a s k ó r ­
k a  t a k  u  d o r o s ły c h , ja k  i u  d z iec i. 

R . M . S p r. W e w n . N r. 5334.

HRABIA 
MOSśTE CHRIST®.
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 U d a w aj, że n ie  rozum iesz... ze

w zględu  , iż  s ta ło  się to  w' dom u a r y ­
s to k ra ty  —  odpow iedzia ł B e a u ­
cham ps, podnosząc lo rn e tk ę  do_ o- 
csu. —  Lecz czekajcie  no!... Z d a je  m i 
się, że to  ona?... T ak , to  p a n i D an- 
glars.... A  m ów iono żo w y jechała!
° —  P a n i  b a ro n o w a1? —  z a p y ta ł
C h a teau  - R en  an d  - -  no, proszę! W  
ty d z ień  po ucieczce có rk i i  w trz y  
d n i po b an k ru c tw ie  m ęża... ukazy­
wać się publicznie... to  p raw d ziw a  
odw aga!

D eb ray o w i k rew  u d erzy ła  do czo­
ła. O dw rócił się szybko i sp o jrza ł w  
k ieru n k u , w  k tó ry m  szły  sp o jrzen ia  
d zienn ikarza .

—  Z czego w n iosku jesz , że to  p a ­
n i D an g la rs?  —  po iw eazia ł. —  J a  w i 
dzę ja k ą ś  zaw oalow aną dam ę o n ie ­
zn an y ch  m i ruchach . M oże to  m a tk a  
p a n a  C av a lcan tieg o l A le  w ra ca jm y  
do tego, coś nam  m ów ił o W a le n ty ­
n ie 1?....

—  A  p raw d a . —- O tóż jes tem  n ie ­
s ły ch an ie  c iek aw y , d laczego to  p a n i 
de Y iłle fo r t  m e  p o k azu je  się n ig ­
dzie- N ie  w idzę je j  tu ła j  nawet'?

—  B ied n a  k o b ie ta  —  rzek ł De- 
b ra y  —  zapew ne je s t ona  za ję ta  dc

s ty lo w a n ie m  w ody cełisow ej albo 
ro zw iązy w an iem  in n y ch  zag ad n ień  
chem icznych  podobnego • ro d za ju . 
C zy w iecie, że o n a  n a  te zabawrk i che 
m iczne w y d a je  do p ięc iu  ty sięcy  
fran k ó w  rocznie? B ard zo  ża łu ję , .z 
je j  tu ta j  n iem a, lub ię ją  bow iem  b a r
dzo. . ,

—  A  ja  w p ro s t p rzeciw n ie  —  ode
żw ał się C h a te a u  R en au d  —  n ien aw i 
dzę je j, i  ty lk o  in sty k to w n ie , p o n ie ­
w aż żad n y ch  u za sad n io n y ch   ̂ p rz v  
czyn  n ie  m am  do tego  b y n a jm n ie j. 
W ra c a jm y  je d n a k  do tego , o czem  
m ów iliśm y p rzed tem .

 C hcesz pom ów ić o ty c h  ta k  oar
dzo licznych  w y p ad k ach  n ag ły ch  w 
dom u de V ille f o r to w ? — za p y ta ł B e 
aucham ps. —  O tóż czy chcecie w io ; 
dzieć, co m i m ów iła  n ie  d a le j ja k  
w czora j p a n i m in is tro w a , żona m e­
go bezp o śred n ieg o  szefa?  P o w ied z ia  
ła  m i n i  m n ie j n i  w ięcej, ty lk o  to, 
że w  d o m u .p an a  p ro k u ra to ra  k ro lew  
skiego, p rzeb y w ać  m u si ja k iś  w ie lk i 
m orderca , truc ic ie l.

D eb ray  i  C h ateau  R en au d  sp o j­
rz e li n a  siebie, bo zdan ie  ta k ie  i im  
ju ż  n a  m y śl p rzychodziło .

—  I  k tóżby  m ógł być ty m  zbrod  
n iarzem ?

—  E d w ard ek , n a tu ra ln ie !
N a g ły  w y b u ch  śm iechu  p rz e rw a ł

m ow ę dzienn ikarzow i.
—  A leż to  ża rt!... zaw ołali De-

b ray  i C h a tea u  R en au d  jed n o cześ­
n ie. , ,

—  W cale  n ie  ż a r t  —  tonem  zupeł
n ie  se r io  odpow iedzia ł B eacham ps. 
— C ała służba V ille fo rtów  je s t  tego 
zdan ia . E d w a rd e k  —  to dziw ne dzm  
cko! J e ż e li kocha kogo, to  m atkę mo 
że jed y n ie , lecz d la  tego zapew ne, ze 
ta  m u n a  w szystko  pozw ala. P o  za 
n ią _  n ien aw id z i w szystk ich . \V szy 
s tk im  s ta ra  się dokuczyć. J e s t  to  m a 
ły  N ero n  i K a lig u la  w  jed n e j osobie. 
S ta ra  się n iszczyć dookoła siebie 
w szystko. R az  p o tru ł w szy stk ie  kacz 
k i i  łabędzie  w  ogrodzie. Ł ow i p ta k i 
w  sid ła , b y  im  obry w ać k o le jn o : łap  
ki, sk rzy d e łk a , łebek. O n to, w ed ług  
tw ie rd zeń  służących, m iał o tru ć  pa- 
n ia  de S a in t  M eran  i W aw rzy ń ca , 
b o 'b y l i  s ta rzy  i  b rzydcy , a  n a s tę p ­
n ie  W alen ty n ę , bo ta  m u n ie  pozw a­
la ła  p rzychodzić  do p oko ju  dziadka, 
k tó rego  lu b ił szczypać po  rę k a c ir  

 L ecz sk ąd  b y  m ógł w ziąć  t r u ­
ciznę.? —  za p y ta ł D eb ray  z m edow ie
rzan iem . _  , ,

 C zy j a  wdem?... Z la b o ra to r­
iu m  sw ej ‘m atk i, być  może!

_  M ój k ochany  —  odezw ał się 
C h a teau  R en au d  —  m ógłbym  p rzy - 
s iąd z  p raw ie , iż  n ie  w ierzysz  w  n a j 
m n ie jsze j m ierze tem u  w szystk iem u, 
co n am  tu ła j  opow iadasz  Lecz coz 
to?... i  h rab ieg o  de M onte C h n s to
n iem a tu ta j?  . r .

  T ru d n o  się tem u dziw ie! M a

on te j ca łe j sp ra w y  aż n ad to  u  s ie ­
b ie  w  dom u. N ap rzó d  p o lic ja  n ie  da 
w a ła  m u spokoju , te ra z  znów  okaza 
ło się podobno, że ci panow ie  L av a l 
c a n ti jego podeszli n a j w i ę c e j ,  p rzed  
s ta w ia ją c  m u p o fa łszo w an e  l is ty  i
p rzekazy . ' .

—  A  czy n ie  w iesz, p an ie  Una- 
te a u  - R en au d  —  zap y ta ł B e a u ­
cham ps — ja k  się też m iew a pao 
M o rre ll

—  J u ż  trz y  ra zy  byłem  u  n i e g \  
lecz n ig d y  go n ie  m ogłem  zasłać  w  
dom u. Je g o  s io s tra  m ów iła m i jed ­
n ak , i ż  czuje się on n a jzu p e łn ie j do
brze.  ̂ ,  y

W  tern dał się słyszeć _ g łośny
szm er w  p rzy leg ły ch  pokojach , co­
ra z  b ard z ie j się zb liża jący^  a  po 
ch w ili w oźni, o tw ie ra jąc  drzw i, u io  
czy sty m  obw ieścili głosem :

— S ąd  idzie!

R O Z D Z IA Ł  X L I.
A k t o sk arżen ia .

W śró d  głębokiej ciszy  panow ie 
sęd z io w ie  za ję li sw e m iejsca.

P a n  de Y iłle fo rt, będący  głów ­
n y m  p rzedm io tem  ogólnej n ie ty lk ą  
uw ag i, a le  i uw ielb ien ia ; ze z w y ­
k ły m  m u spoko jem  za ją ł sw e m ie j­
sce n a  fo te lu  p ro k u ra to ra , a  n a s tę p ­
n ie  p ew n y m  w zrokiem  ro ze jrza ł się
dokoła. j  „ „d. c. n.
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Protest Zagłębia w związku z
na raarszatlca Piłsudskiego.

Wczoraj odbyły się w Sosnowcu 
i większych ośrodkach Zagłębia Dą 
browskiego, wielkie m anifestacje z 
powodu zbrodniczego spisku na ży­
cie marszałka Piłsudskiego-

O godz. 11 rano w przepełnionej 
sali kina „Pałace" odbyło się zebra­
nie zorgannizowane staraniem miej 
scoweg komitetu wyborczego B. B. 
W- R. dla członków i sympatyków

Skład prezydjum  stanowili: p. 
Sauterówna, inż. Rzeczkowski, dyr. 
Kaczkowski, prof. Nawrocki, p. 
Szenk, p. Szpineter, sekretarzował p. 
Mazur.

Zebranie zagaił inż. Rzeczkowski 
przewodniczący miejscowego komi­
tetu, dziękując zebranym za liczne 
przybycie, poczerń wygłosił przemó 
wienie w którem zilustrował położe­
nie państwa, powagę chwili z uwagi 
na zbliżające się wybory, działal­
ność antypaństwową i szkodliwą par 
ty j politycznych, ze szczególnem u- 
względnieniem działalności ich na 
terenie gospodarki samorządowej w 
Sosnowcu. Leaderzy P P S . i en­
deków przez swe nieuczciwe, bezro- 
zumne party jne stanowisko wkopa­
li miasto nasze w miljonowe długi 
które zatam ują rozwój jego na dłu- 

' gie lata.
Z kolei przemawiał dyr. Kacz­

kowski. Przeprowadził on analogję 
obecnej sytuacji w Polsce do X V I  
X V II i X V III w. Głosy ostrzegaw­
cze Skargi, Pieniążka nie odniosły 
żadnego skutku i rozmiłowana w sa 
mowoli szlachta, w obronie wolno­
ści doprowadziła Ojczyznę do nie­
woli. Dzisiaj marszałek Piłsudski, 
,ze swym rządem i zwolennikami i- 
dei mocarstwowej Polski, walczy nie 
ubłaganie z głupotą, zaślepieniem 
partyjnem , zachłannością nieuczci­
wych partyjników , żerujących gdzie 
się da i  jak się da w imię dobra Oj­
czyzny, w iary w Boga, w imię dobra 
tej czy innej klasy. Śmiesznie wy­
gląda zestawienie czołowych ludzi 
wrogiego obozu Trąmpczyńskiego, 
Rybarskiego, Daszyńskiego z mar­
szałkiem Piłsudskim, wybawcą Oj­
czyzny, wodzem naczelnym wojny, 
mądrym prawodawcą, wskazują­
cym  narodowi drogi, które prowa­
dzą Polskę do potęgi i dobrobytu.

Stanowisko tych panów w naj­
ważniejszych momentach dziejo- 
wych jak  zabójstwo Narutowicza, 
w ypraw a kijowska, zamach stanu, 
oskarżenie min. Czechowicza budzi 
w stręt i  pogardę w każdym uczci­
wym i rozumnym patrjocie.

Prof. Nawrocki wyraził protest 
przeciwko potwornemu zamachowa 
bojówki P P S . CKW. na osobę m ar 
szałka, a następnie m orderstwa na 
tle politycznem w Częstochowie.

N astępnie miała przemawiać u- 
proszoma przez członków komitetu 
p. Szenka i prof. Nawrockiego p. 
Sauterówna. Z powodu jednak bra 
ku czasu p. Sauterówna przyłączy­
ła się tylko, jako przedstawicielka 
kobiet do protestu, wznosząc okrzyk 
na cześć Rzeczypospolitej i marsz. 
Piłsudskiego-

Zebranie miało przebieg poważ­
ny i spokojny. W  momentach sil­
niejszych okrzyki „precz ze zdraj­
cami, precz z sabotażystami, hańba 
partynikom , niech żyje N ajjaśn ie j­
sza Rzeezposoplita i marszałek P ił 
sudski". były dowodem, jak  obecni 
dobrze orjentują się w sytuacji i 
sza Rzeczpospolita i marszałek Pił- 
wodza.

O godz. 12.30 w poł. z sali kina 
„Pałace", przeszedł pochód z tran ­
sparentam i na plac przed dworzec, 
gdzie wygłoszono przemówienia i od 
były się manifestacje, z udziałem 
kilku tysięcy osób. N a transparen­
tach w idniały napisy „Precz ze kry  
tobójcami z P P S .!"  „Precz z brato­
bójcami!" „Niech żyje marszałek Jó  
zef P iłsudski!“ „Niech żyj a mocar- 
Btwowa - demokratyczna Rzplita!“ 

Przed rozpoczęciem przemówień 
orkiestra straży ogniowej ode­
grała  „Pierw szą brygadę", poczem 
wzniesiono okrzyk na cześć marszał 
ka Piłsudskiego, k tóry powtórzyły 
tysiączne tłumy.

Mówcy podkreślali pełną jadu  i 
nienawiści walkę przeciwko m a r ­

szałkom  Piłsudskiemu, budownicza 
mu Polski, prowadzoną przez zban­
krutowanych partyjników .

Zebrani potępili . natyków i za­
ślepieńców partyjnych, którzy dopu 
ścili się zbrodni zamachu na  marszał 
ka Piłsudskiego.

Jednocześnie zebrani oświadczyli 
gotowość _ w ystąpienia do bez­
względnej i czynnej walki przeciw­
kô  każdemu, kto będzie godził w ca- 
łosc, ład, porządek państw a i wodza 
narodu marszałka Piłsudskiego.

W  związku z tern w dniu 16 listor 
pada br. postanowiono wypowie­
dzieć warhołom party jnym  decydu­
jącą rozgrywkę i zwyciężyć, odda­
jąc swe głosy na listę m arszałka Pił 
sudskiego.

Na zakończenie zebrani wznieśli 
okrzyk na cześć Rzplitej i marszałka 
Piłsudskiego. O rkiestra odegrała

„Pierw szą brygadę" i manifestację 
rozwiązano.

Zebrani rozeszli się spokojnie do 
domów.

BĘDZIN.
O godz. 2-ej popoł. na placu obok 

hal targowych przy ul. Modrzejow- 
skiej zebrały się liczne delegacje 
różnych organizacyj i instytucyj, 
w liczbie około 2000 osób, celem za­
m anifestowania przeciwko próbom 
zamachu na m arszałka Piłsudskie­
go.

Po przemówieniu dr. Jarzębow ­
skiego i p. Z. No wary, uchwalono 
rezolucję protestacyjną, którą spe­
cjalna delegacja wręczyła zastępcy 
starosty  p. Skłodowskiemu, z proś­
bą o przesłanie je j marszałkowi P ił 
sudskiemu.

K R O N I K A
K A LEN D A R ZY K .

Jana Kantego 
Jutro. Urszuli 
Wschód słońca: S.05 
Zachód 16.39

P a ź d z ie rn ik

Poniedz

Kołek z płoty narzędziem mordu
Śmierć za kawałek bułki.

We wsi Bełezączka, odległej i 
kim. od Zagożdżona sąsiadują ze so­
bą dwie rodziny gospodarskie: Kieł 
basów i Batorów, między któremi 
panuje silna nienawiść na tle m ająt 
kowem, datująca się od paru  lat.

Onegdaj w domu jednego z wło­
ścian, w pobliżu sklepiku, odbywała 
się huczna zabawa z tańcami, w k tó ­
rej brały udział również i po waśni:.) 
ne rodziny.

Młody, dwudziestoletni Antoni 
B ator spostrzegłszy na sali służące­
go Kiełbasów, zawołał go do siebie 
i dał mu kawałek bułki. F ak t ten 
oburzył Jan a  Kiełbasę, poważnego 
gospodarza w wieku 56 lat.

Na tern tle wywiązała się ożywio 
na sprzeczka, w której wyniku Jan  
Kiełbasa opuścił zabawę, w' chwilę 
potem wybiegł B ator i wkrótce u- 
szu bawiących się dobiegł rozpaczli­
wy jęk przytłumiony dźwiękami 
muzyki-

Syn Jan a  Kiełbasy — Roman, 
tknięty złem przeczuciem wybiegł na 
ulicę i dojrzał nieprzytomnego ojca 
leżącego w kałuży krwi w odległo­
ści paru  kroków od sklepiku.

Okazało się, że Rator wybiegłszy 
z zabawy wyłamał kołek z płotu i 
roz trzaskał nim głowę Kiełbasy, 
który upadł na  ziemię. Następnie już 
leżącego, B ator w dalszym ciągu bił

morderczem narzędziem.
Roman przy pomocy uczestników 

zabawy przeniósł ojca, zdradzające­
go nikłe objawy życia do pobliskiej 
izby włościanina Kowalczyka, sam 
-zaś telefonicznie wezwał pomocy le ­
karskiej z Zagożdżona. W  chwilę po 
tem przybył lekarz pad. wylw. pro­
chu, k tóry oświadczył, że niema na­
dziei utrzym ania ofiary napad i  
przy życiu.

Konającego Kiełbasę przewiezio 
no do własnego mieszkania, gdzie po 
godzinie zmarł.

W zamieszaniu morderca zbiegł. 
Najbliższy posterunek po licy j­

ny zawiadomił posterunek w Jedlni 
— Letnisku o wypadku, skąd natych 
miast wyjechał komdt. poster. Ge- 
łeszko i poster. W ołukanis, k tó r zy  
-wszczęli dochodzenie, a następnie za 
rządzono pościg, w którego wyniku 
post. W ołukanis aresztował rnorder 
eę na targu  w Zwoleniu.

Zbrodniarz przyznał się z cyniz­
mem do swego czynu, przyczem o- 
świadczył post. Wołukanisowi:

— Ciekawym, ozy złapałby nuę 
pan, gdybym miał browningi

Zbrodniarza skuto w kajdany i 
pod silną eskortą odstawiono do a 
resztu w Jedlni —1 Letniska, skąd 
został przewieziony do więzienia w 
Radomiu.

R A D I O
W A R S Z A W A .

Poniedziałek, 20 października.
J*1#  Przegląd prasy kraj. P. A. \

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Muzy 
ka z p łyt gramof. 13.10. Kom. meteor.
15.00. Kom. gospod. 15.35. Przegląd kom.
15.50. Lekcja jęz. franc. 16.15. Program  
dla dzieci starsz. Feljeton Rozmowa dro 
gich kamieni. 16.45. Muzyka z płyt gra  
rnof. 17.15. Odczyt p. t. „Najliczniejsze 
zwiąrzcta na świecie“. 17.45. Muzyka lek 
ka z „Gastronomii". 18.45. Rozmaitości. 
19.10. Skrzynka poczt. roln. 19.25. Muzy 
ka z p łyt gramof. 19.35. Pras. dziennik 
radjowy 19.55. Muzyka z p łyt gramof,
20.00. Wśród książek. 20.15. Feljeton mu­
zyczny, 20.30. Koncert międzynarodowy 
z W iednia. W przerwie repertuar tea­
trów m iejskich i program na dzień na 
stepny. 22.00. Feljeton p. t. „W złotej 
Pradze". 22.15. Muzyka z p łyt gramof.
22.50. Kom.: meteor., polic., sport. 23.00. 
Muzyka salon. rest, i dane. hotelu 
„Polonja".

K A T O W I C E .
Poniedziałek, 20 października. •;

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T.
11.58. Sygnał czasu z Y/arsz. 12.10. Kon­
cert z p łyt gramof. 13.10. Kom. meteor, 
z Warsz. 15.00. Kom. gospod. z Warsz. 
15.20. Kom. Polsk. Zw. Zrz. Gosp. Woj.
51.. kom. T. P. 15.50. Lekcja języka' fran 
cuskiego z Warsz. 16.15. Transm. z War 
szawy, program dla dzieci starszych i 
młodzieży. 16.45. Koncert z p łyt gramof. 
17.15. Odczyt z W arszawy. 17.45. Muzyka 
lakka z Warsz. 18.45. Codzienny odcinek 
powieściowy. 19.00. Rozmaitości, 19.15. 
Ogrodnik śląski. 19.35. Pras. dziennik 
radj. z _Warsz. 19.50. Kom. Zw. Młodz. 
Polskiej. 19.55. Kom. Strażactwa SL
20.00. Odczyt z W arszawy. 20.15. Felje­
ton muz. z W arszawy. 20.30. Koncert 
międzynarodowy z W iednia. 22.00. Kon­
cert z p łyt gramof. 22.50. Kom. meteor, 
z Warsz. program na dzień nast. 23.00. 
Odczyt z Krakowa. 23.30. Muzyka tan. 
z W arszawy.

TEATR M IEJSK I W SOSNOWCU. 

„PA N N A  F L U T E "
Komedja G. Berra i L. Verneuila.
Teatr m iejski _ w Sosnowcu, pod dy­

rekcją R. Tańskiego, św ięcił onegdaj 
swój pierwszy „jubileusz". Miesiąc te­
mu bowiem teatr m iejski, po parolet­
niej przerwie, otworzył dla publiczno­
ści swe podwoje.

Dziś już pierwsze lody zostały prze 
łamane.

Szczera i wytężona praca zespołu 
naszego teatru, jak również zrozumie­
nie wartości teatru przez społeczeń­
stwo zagłębiowskie — zdecydowało, że 
teatr dla Zagłębia był poti-zebny i m i­
mo wszelkich przeciwności istnieć mu-

Inkasent kasy chorych zdefraudował 19.000 zł.
i szukał szczęścia na wyścigach,

Po wzruszającym liście—do celi aresztu.
W wydziale 'gzekucyjnym K a t /  

Chorych m. st. W arszawy przy ulicy 
Podwale 17 stwierdzono defrauda­
cję sumy około 19.000 zł., której 
sprawcą był Antoni Czerwiński, in­
kasent - egzekutor. - W krótce Oz. 
znikł, zatarłszy wszelki ślad za so­
bą.

Przed kilku dniami zastępca na­
czelnika wydziału egz. p. Mikulski 
otrzymał list od defraudanta, w kto 
rym ten pisze między innemi, iż „fa 
talny zbieg okoliczności pogrążył go 
w_ nieszczęście" ltd. Urzędnik uspra 
wiedliwiał się przed swym naczelni 
kiem w sposób dość mętny, wreszcie 
oświadczył, iż

splókal się na wyścigach

Chciał się odegrać i liczył, że bą 
dzie mógł zwrócić przywłaszczoną 
sumę. Szukał ratunku na polu M >- 
kotowskiem... Niestety —

Stracit wszystko  «§<*?* 
i prosi o.... przebaczenie.

Oszukańczego inkasenta, który—> 
jak stwierdzono — operował fałszy- 
wemi pozycjami i fikcyjnemi wyka 
zami i w ten sposób sprzeniewierzył 
znaczną sumę, osadzono w areszcie 
przy urzędzie śledczym.

Należy dodać, iż Cz. tłumaczy 
się między innemi, że ze zdefraudo- 
wanych pieniędzy udzielał pożyczek 
kolegom biurowym, wogóle zaś był 
bardzo „czynny",

Na onegdajszą prem ierę „jubileu­
szową" (piątą z kolei) dano komedję 
spółki autorów francuskich G. Berra i 
L. Verneniln. r>. t. ..Panna Flute".

Komeuja rzeczywiście napisana z du 
żym talentem i pełna tryskającego hu­
moru, posiada ca ły  szereg bajecznych 
scen, a akt czwarty, grany przez arty­
stów na widowni, robi nielada wrażenie.

Reżyserja sztuki jest doskonale ob­
m yślona przez p. Janusza Sarneckiego.

Z wykonawców, poraź pierwszy w 
tym  sezonie, m ieliśm y sposobność po­
dziwiać nieprzeciętny talent p. Heleny 
Tańskiej, która w głównej roli aktorki,

. Zuzanny Flute, stworzyła kreację god­
ną artystki największych scen.

P. Niczewska zawsze piękna, w roli 
panienki na wydaniu, była doskonałą.

Na specjalną uwagę zasługuje gra 
p. Zdzisława Bełskiego, w roli zblazo­
wanego hrabiego La Mazałiera.

P. Kowalik, jako emeryt sądowy, p. 
Mignonet — bez zarzutu.

Blado wypadły role małżonków Ca- 
stelain „robione" przez p. Kossakow  
ską i p. Horowieza.

(—y)

Trup na torze Kolejowym.
Pomiędzy stacjami Łęczr-ą a Su 

chedniowem, w odległości kilkuset 
metrów znaleziono onegdaj trupa  
mężczyzny, przejechanego przez po­
ciąg.

Władze policyjne wobec zmasa­
krowanego ciała, m iały nielada za­
gadkę do rozwiązania- Skrupulatne 
badanie zwłok, naprowadź.ło w ła­
dze śledcze na właściwą drogę.

Okazało się bowiem, że zabitym 
.jest mieszkaniec wsi Wzdołu, gm.' 
Bodzentyn, pow. kieleckiego. W oj­
ciech Sadza, la t 21.

Sadza popełnił samobójstwo z 
powodu sprzeciwu swej m atki na za

warcie związku małżeńskiego z nie­
jaką  Gilówną Józefą, mieszkanką 
Ostojowa, gm. Suchedniów.

?F I .

Z K ielc.
(k) Nowy sędzia śledczy. Asesor są­

dowy w okręgu sądu apelacyjnego w 
Lublinie Jan Cichowski — sędzią okrę 
gowym  śledczym sądu okręgowego w 
Kielcach z siedzibą w Pińczowie.

(k) Stan bezrobocia na terenie P. U, 
P. P. w Kielcach. Zarejestrowano bez­
robotnych od dn. 11.30 do 18.10 — 1134 o- 
sób, pobierających zasiłek. 452 osoby, 
pracowników um ysłowych 172 w tem ko 
rzystających z zapomóg 140.

(k) Ofiara. Zamiast wieńca na grób 
członka swojego śp. Radcy Józefa Re- 
jowskiego, zmarłego w Częstochowie w 
dniu 16 października 1930 r... zarząd sto 
warzyszenia urzędników państwowych 
w Kielcach ofiaruje 100 złotych Da sie­
rotę Zdzisława Rapińskiego, pasierba 
po zmarłym.

Prezes zarządu 
(—) M. Kubski.
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Królowa wężów*
W  całej prawie Rosji znana jest 

dzisiaj t. zw. „królowa wężów**, Dsa 
■wair. Słynie ona jako 

lekarka,
niosąea pomoc ludziom, pokąsanym  
przez węże, w tych wypadkach na­
wet, w których lekarze oświadczają 
swoją ealkowitą bezradność.

Dsawair j**t chłopką armeńską, 
mieszkającą w wiosce na granicy 
persko - armeńskiej. Przed wielu la 
ty wyemigrowała ona ze swą rodzi­
ną z Persji i ©trzymała feawal grun 
tu, na którym jej mąż zbudował 
skromną lepiankę. Nikt nie zwracał 
uwagi na tych ubogich ludzi.

Aż pewnego dnia zagościł pewien 
lekarz w czasie podróży inspekcyj­
nej także do chaty chłopki Dsawair. 
Ujrzał

dziecko
f leżące w  kołysce i wrzeszczące w  nie 

boglosy. W tem nie byłoby nic nad 
zwyczajnego, ale wówczas stało się 
coś niezwykłego...

Matka niemowlęcia, zwyczajna 
kobieta armeńska, wyjęła spokojnie 
ze skrzynki

jadowitego węża 
i <jda go dziecku do ręki. Maleństwo 
natychmiast przestało krzyczeć i po 
ezęło sie bawić ohydnem stworze-

(k) O dznaczenia w  straży  ogn iow ej.
Związek straży  ogn iow ych  w ojew ódz­
twa k ieleek iego, na w niosek  poszczegól- 
nyeh okręgów  p rzyznał l is ty  pochwalne 
n astępującym  człrmkom: A ntoniem u
Detep prezesowi RPO. w N iew aehlow m  
akr. k ieleck iego . W ojciechow i Grzeńko 
wi. sekretarzow i RPO. w N ;pwachlowio  
okr. kioteckiee-o, Jan ow i W oliń sk iem u , 
prezesow i RPO. w  P o ra ju  okr k ielec- 
jriago. S '° n 5sław ow i W oźniakow i, skarb  
nikow i SPO . w  N iew achlow i.; okr. k ie- 
1 cek’oero i Józefow i W ronie, członkow i 
? _ • , ! Pu fiPO w  kliewpphlowip

(k-1 żeb ran ie  tow arzystw a  m iłośn ików
sztuki. D nia 25 października nr. w loka  
l.n u r z ę d n i k ó w  psństw ow Ych. o R odzi­
n ie'18 iń. 80 ( w  term in ie d rogim  o gbdz. 
lO-ejl odbędzie slp n adzw yczajne zebra  
ni*1 fow. m iłośn ik ów  sztuki,

Porząd»k dzienny przew iduje: 1) za­
gajen ie. 21 w ybór przewodniczącesro. 37 
spraw ozdanie z d zia ła lności zarządu,
41 spraw ozdanie kasow e i k om isji re­
w izyjn ej. 5) wHbór now ego zarządu, 01 
ivolue w nioski.

fkl P ierśc ień  z b rylan tam i. O n e/d a ' 
w godzinach popołudniow ych z miesz- 
V„r!,n x^r»ego Bóhrą. ząm. przy u licy  
L inow ej "nr. 22. urzędnika w ojew . kie- 
leck ięgo . skradziono p ierścień  z b ryła ,i 
eikiem , w artości 300 zł.

(k) K radzież indyków . W ilczyń sk i 
f g n . , ; zara. na przedm ieściu  B arw inek  
pod K ie lcam i lu bow ał sie  w  hodow li 
ptactw a dom owego. K u pił w iec na jar-
me.rku 2 indm w  i w nu śclł ie  d o _ o g r ó d k ą  

Jak ież  jednak  b yło  zdziw ien ie p. W il 
jzyń skiego , g d y  się  przekonał, że in d y ­
k i zosta ły  skradzione.

A bv nie robić w rzaw y i zabierać cza 
su p o licji, p, W ilczyń sk i zabaw ił się  w  
d etek tyw a i w  krótkim  czasie w yk ry ł 
spraw cę kradzieży w osobie M rosickie 
go F elik sa , la t 15, zam. w  K ielcach  
przy ul. K iliń sk iego  17.

In dyk ów  jednak p. W ilczyń sk i m e o- 
debrał, bow iem  M rosicki zdążył je  sprze 
dąć.

(k) D okąd p ójść  w ieczorem ? K ino  
Czw artak „Bezbożne dziewczę**. N in o  
P ałace „Lord Baskerville**. K in o  U nion  
,Czerwona szabla**.

Z Zagłębia.
O tw arcie w y sta w y  T. A. L. W czoraj

zosta ła  otw arfa  w ystaw a m alarzy-pla- 
styków  Z agłęb ia  D ąbrow skiego. _

P o przem ów ien iu  przedstaw iciela  1. 
A. L„ p. G óreckiego, otw arcia  w ystaw y  
dokonała p. starośc in a  B oxow a. Obec­
nych  było k ilk ad ziesią t osób. W ystaw a  
m ieści się  w szkole pow szechnej przy  
ul. K oście lnej w Sosnow cu.

S trajk  na k opaln i „Helena" w  K li­
m ontow ie. N a k opaln i „Helena w  K li­
m ontow ie porzuciło pracę _ 210 gó rn i­
ków z powodu n iew yp łacau ia  im przez 
zarząd k opaln i za leg łych  zarebków. 

S traj m a przebieg spokojny.
R epertuar kin. K ino „Czary" w  Cze­

ladzi, dziś p rem jera „B ia łe noce .

WŁ0S0WwCT
— łysienie usuwa —  

, E s e n c ! a  C H i M O  -  S M E L O W A 14 s 
i „M y d ło  GHIłłOWO -GH ł̂ELOiVE“

z  K o e u tH S em .

|  S p r z e d a j ą  a p t e k i ,  s k ł a d y  a p t e c z n e

Niezwykła lekarka.
niem. Niebawem zauważył zdumio­
ny i przerażony lekarz, że izba roiła 
się wprost od jadowitych węży...

Okazało się, że Dsawair jest cudo 
wną lekarką, która w ciągu kilku mi 
nut umie unieszkodliwić działanie 
najbardziej nawet niebezpiecznego 
ukąszenia. Węże, które znajdowały 
się w jej chacie, nie były już jadowi 
te, gdyż lekarka pozbawiła je jadu...

Duchy  na
Pom ysłow a staruszka

Pani Luigina Pasano, stała mie­
szkanka Turynu, wyjechała na lato 
do Finale Liguere. Tu wynajęła so­
bie mieszkanie u pewnej 70-letniej 
wdowy, Gerominy Larghero.

Podeszły wiek gospodyni dawał 
gwarancję ciszy i spokoju, których 
bardzo pani Paeano

pragnęła.
Jakże się jednak om yliła 
Już nazajutrz, staruszka zażąda-

Milionerka w łachmanach
żebrała na ulicach z amatorstwa.

Przed sądem w Brooklynie stanę 
la 90-letnia staruszka w łachmanach, 
nazwiskiem Smoiowicz, oskarżona o 
uprawnianie żebraniny na ulicach 
miasta.

Nędzny wygląd staruszki i jej sę 
dziwy wiek usposobiły życzliwie sę 
dziego. Już mial wydać wyrok unie 
winniający, gdy nagle zaszło coś 

niespodziewanec/o.
Oto na sali sądowej zjawił się wy 

kwitnie ubrany mężczyzna i popro­
sił o pozwolenie udzielenia pewnych 
wyjaśnień.

Ta kobieta jest moją matką, — 
powiedział — i w jej własnym inte­

resie, proszę, aby sąd wyznaczył jej 
surową karę za żebraninę.

Na sali zaczęto się oburzać na wy 
rodnego syna, ale on ciągnął nie­
wzruszenie dalej.

— Matka moja posiada koło m a­
jona dolarów majątku, ma piękny 
pałac z mnóstwem służby. Żebrze 
tylko z amatorstwa i jest w  swoim  
zawodzie poprostu 

artystką.
Potrafi budzić litość w  przecho­

dniach równie zręcznie, jak to uczy­
niła przed chwilą w sądzie.

Sędzia oddal matkę — żebraczkę 
pod opiekę syna.

  _______ Nr. 272

l e t n i sku .
posiedzi za krat ami.
ła wyższego komornego, niż to, na 
które się zgodziła, a gdy pani Pasa 
no odmówiła, gospodyni z tajemni 
czym uśmiechem opuściła pokój. _

W nocy obudziły lokatorkę jakieś 
niesamowite odgłosy. Trzaskały o- 
kienniee, szyby brzęczały, podłoga 
skrzypiała, krzesła same się przesu­
wały....

Gdy nazajutrz rano pani Pasano 
spytała gospodynię, czy słyszała ta 
nocne hałasy, staruszka odpowiedzią 
ła:

— Dom mój nawiedzają, niekie­
dy,

upiory.
To one tak hałasują.
Jeżeli pani się obawia, radzę się 

wyprowadzić.
Pani Pasano wolała jednak zwró 

cić się do policji i  ta szybko ujęła 
„upiora".

Okazało się, że hałasowała 14-let 
nia służąca gospodyni.

Giuseppina Catti.
Czyniła to z namowy swej pani, 

której trafiał się korzystniejszy lo­
kator i która w ten sposób chciała 
wypłoszyć panią Pasano. Staruszkę 
aresztowano.

.

Kino-Teatr

„M iraż”
dąbrowa Górnicza, 

3-tjo Ma.a 14
t e l e f o n  3-01.

O d  p o n i e d z i a ł k u  20 d o  ś r o d y  22 p a ź d z i e r n i k a  w ł ą c z n i e  j

R o z k o s z n a  p a r a  k o c h a n k ó w  L I L J A N A  H A R V E Y  i I G O  
S Y M  w  p r z e p i ę k n y m  m e l o d r a m a c i e  p«t.

„Pokusy Europy51
Wkrótce: „Bezbożne Dziewczę"

r e a l i z a c j i  K r ó l a  r e ż y s e r ó w  C e c i l  B. D e  M il le  a.

K i n o - T e a t r

Dźwiękowy*
„Nowości*

BĘDZIN.

O d  p o n i e d z i a ł k u  20 i d n i  n a s t ę p n e  

N a j w i ę k s z y  o b r a z  t e g o ż  s e z o n u  100 p ro c .  d ź w i ę k o w y  p. t.

J  A  Z  Z  B  A  11 E T
W  r o la c h  g ł ó w n y c h  A L  J O L S O N  i s ł y n n y  S o n n y  Boy. 
d r a m a t  w  10 c z ę ś c i a c h  w k t ó r y m  u k a z u j e  s ię  p r a w d z i ­
w a  m i ł o ś ć  d z i e c k a  d o  s w o je g o  o jc a  w  o s t a tn i e j  c h w i l i  

p r z e d  ś m i e i c i ą .

100 p r o c  D O D A T E K  D Ź W I Ę K O W Y .

AN oNS!  W następn m pruąra*i:le ukaże się EMIL, J A N i N G  ~>. |

1 Kino-teatr

„Wawel"
w Sie!cu

o b o k  k o ś c i o k  
T el.  7 -65 .

D Z I Ś 1 D Z IŚ I
W i e l k i  d r a m a t  n i e n a w i ś c i  i z e m s t y  p.t.:

„ S za lo n a  j a z d a ' e k sp re se m ”
W  r o b  g łó w n e j :  P A U L I N A  J O H N S O N  c ó r k a  m a s z y n i s t y ,  
R A Y V I O N D  M 1 L L A N D — p a l a c z  N ie z n a j o m y  z d a n c i n ­
gu . U l u b i e n i - c  k o b i e t — G r o ź b a — Z d r a d l i w y  p a p i e r o s —  
s z a l o n a  j a z d a  —  p o d  k o ła m i  l o k o m o t y w y  —  Z i y  o m e n .

D R O B N E  OGŁOSZENIA

L O K A L E

L O K A L  przem ysłow y 30 X  h) m. 
G A R A Ż E  do w ynajęeia . S osn o­
wiec-, Sw obodna 14.

"p o s a d y T p r a c e ."

P r z e d
zap isan iem  się  na jak ik olw iek  kurs  
szofersk i zajdź do W arszaw sk iej S zkoły  
IN Ż Y N IE R A  FROM  A  Sosnow iec, W ar
szaw ska 22. ___ _
U W A G A ! K A N D Y D A C I N A  SZO FE­
RÓW  M EC H A NIK Ó W . Chcąc bvc zdo* 
n yni szoferem  trzeba s ię  w yszko.ie, 
tam  gdzie są w arsztaty , k tóre przed za­
p isaniem  się  m ożna obejrzeć. Jazda na 
sam ochodach k ilk u  typów  z rożnem; 
przekładniam i. Po ukończeniu /a k ie i  
nauki, może słuchacz m ieć pojęcie o 
szoferstw ie i być zdolnym . W iedzę . ę 
zdobędzie na kursach St. K onopki. S o ­
snow iec Sw obodna 7. Z apisy  na now y  
kurs codziennie.

SPR Z E D A M  dom z ogródkiem  w  K ie l­
cach przy ul. Orlej nr. 4. W iadom ość;
R ynek  9 u gospodarza.________ ________ _
SPR Z ED A M  dom pod skład wódek lub  
inne przedsiębiorstw o na wsi, w ok oli­
cy  Zagłębia. W iadom ość w  ad m in istra­
cji.

R Ó Ż N E .

TECZK A czarna skórzana, zgubiona  
1 (4-o*o października br. w ieczorem  na  
szosie Strzem ieszyce — Dąbrowa zaw ie­
rająca ty lko  korespondencję służbową. 
P roszę o zw rot za w ynagrodzeniem  
„Poimin" Sosnow iec, ul. N aftow a 4,
telef. 208. ______ _______
W D N IU  18 bm. zostaw iono w łaźni 
m iejsk iej w Sosnow cu torebkę damską, 
zaw ierającą: leg ity m a cję  zasiłkow ą
P  U  P  P- na nazw isko F e lic ji 1 laczek, 
dowód osob isty  i weksel z w ystaw ien ia  
K azim ierza P łaczka na 70 zło iych . Do­
kum enty uniew ażniam , znalazca zecn- 
ce zwrócić. Bukow a 1 Sosnow iec, za w y
n a g r o d z e n ie m .___________________ —
P O SZ U K U JE  pożyczki k ilk u  ty s ięc y  
złotych na hipotekę. W arunki dogoune. 
W iadom ość w a d m in istracji.

Zgubione dokum enty
K npno i sprzedaż

PO R T R E T  TUSZO W Y artystyczn ie  wy  
konany do f, POCZTÓW EK dodaje za­
kład fo togra ficzn y  M. Stelm aszczyk. 
Sosnow iec - Pogoń, ul. Orla 4. P rz esta ­
nek tram w ajow y Żerom skiego Nr. K  

telefon  6-11.

N O W A K  Józef zgub ił w yciąg  z ksiąg  
ludności w ydany przez gm inę Bobrow
niki. oraz książkę zasiłk ow ą .  _
ŚZCŻEKACŻ P in ku s zgu b ił książkę  
w ojskow ą, w ydaną przez P. K- U. s o s ­
nowiec.

W y d a w c a :  H e l e n a  M o n s i o r s k a
Druk.

„ S sw e łtsr sk ia  E o . z d e  
Z io ła 1’ (z m a rk ą  Ko^ut*) 
są stosowane przy cbo- 
robasfc ź O ą d k a ,  k is z e k ,  
abstrakcji 1 ksm *eoi

  i t S t c t u W ' C S i .
..jz w a ic a r sk la  Sorz&de Ziaia' 

są na tu ra laym  łagodnym środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiającym 
fuaiteje organów trffivKenio I a z ła -  

ąfESsSwko oSybsScl*

O g ł o s z e n i e
W R ejestrze H andlow ym  Sądu Okrę 

gow ego w Sosnow cu dokonano nastę­
p ujących  w pisów :

D n ia  28 m aja  1930 r .
B. 388. „Orange" — S półk a z ogran i­

czoną odpow iedzialnością" z siedzibą  
w Sosnow cu T argow a nr. 12. Spółka ma 
na celu  handel ow ocam i krajowemu i 
południowemu, artyk ułam i kolonjalne- 
m i i spożYwezem i, nabiałem  i jarzyna­
m i. D zia ła lność spółka rozpoczęła dnia  
12 m aja 1930 r. K ap ita ł zakładow y spot 
ki w ynosi 4.000 zł. i dzieli s ię  na 100 u- 
działów  po 40 złotych każdy. K ap ita ł 
w płacony ca łkow icie gotowką. Zarząd 
in teresam i spółki należy do Lejba Ku­
bina P ióro, który jest upraw niony do 
sam odzielnego reprezentow ania sp ółk i 
przed w ielk iem i w ładzam i, in sty tu cja  
m i i osobam i jak  rów nież do sam odziel 
nego p odp isyw ania pod stem plem  t i r -  
m y w szelk iego  rodzaju zobowiązań. 
Snółka z ograniczoną odpow iedzialnoś­
cią. A kt spółki został zeznany przed  
not. R aykow skim  w Sosnow cu dnia 12 
m aja 1930 r. N. Rep. 805. Spółka została  
zaw artą na la t dwa z autom atycznem  
przedłużeniem  z roku na rok.

D nia  31 m aja 1930 roku.
B. 389. „H uta S zk lana „Kosm os W 

Sosnow cu sp ółka  z ograniczoną odpo­
w ied zia ln ością  z siedzibą w Sosnow cu, 
Sw obodna 8. Celem  spółki jest prowa­
dzenie w  Sosnow cu h u ty  szklanej, f i r ­
m a istn ieje  od dnia 17 k w ietn ia  1930 r. 
K ap ita ł zakładow y w ynosi 4.000 zło­
tych, podizelony na 40 udziałciw, po 10J 
zł. każdy w płacony ca łkow icie do kasy  
spółki gotówką. Zarząd stanow ią Kazi 
m ierz K osm ala  i P io tr  Edw ard K osm a­
la. K ażdy zarządca m a prawo sam o­
dzieln ie reprezentow ać spółkę na ze- 
wnątrz, w ydaw ać w eksle, przekazy, cze 
ki i'in n e  zobow iązania p ieniężne, za wie 
rać um ow y, w ydaw ać prokury i pleni 
potencję, podpisyw ać korespondencję, 
nabyw ać i  sprzedaw ać tow ary, inkaso­
w ać należności, otrzym yu ac z Urzędów  
pocztowo - te legraficzn ych  w szelk ie  
przesyłk i, a w tem  i p ieniądze z przeka 
zów, oraz w ykonyw ać w szelk ie czynnos 
ci i form alności z zarządzeniem  i pro­
w adzeniem  przedsięb iorstw a społkowe  
go zw iązane. P odp isy  zarządców ™ i i y  
być sk ładane pod stem plem  firm ow ym . 
Spółka z ograniczoną o d p o w ig l/o  lnos 
cią. Akt sp ółk i zeznany został przed 
W acław em  Tom czakiem , zastępcą n Ł 
Jana D reszera w Sosnow cu dnia 17-4 
1930 r. Nr. Rep. 476. Spółka zaw arta na 
la t 3 z autom atycznem  przedłużeniem  
z jednego trzech letn iego okresu na na­
stępny. ________
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